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Kraków 13 marca. która po r 
w tak zwane

Nie pierwS -y to raz przybył do przyciągnąwszy do siebie państwa

u 15ym przerodziła się j mądrze do tej „wspaniałomyślności" 
ęte przymierze, i parweniusza apelowała, że nastąpiło

naszego miasta nestor literatury na- zachodnie wspólnym interesem wy
pracownikszej i niezmordowany 

J. Ign. Kraszewski.
Tym razem jednak  przyjazd jego 

większe ma znaczenie. Oprócz du­
chowej radości, jaką  spraw ia obco­
wanie z mężem wielkich zasług,
wielkiego talentu, wielkiego serca i 
nieskazitelnego charakteru — mamy 
jeszcze obecnie sposobność i obo­
wiązek przez oddanie czci zacnemu 
mężowi zamanifestować potępienie 
i oburzenie, jakiem i je st przejęta 
ludność polskiego miasta z powodu 
antinarodowych napadów miotanyc 
na p. Kraszewskiego w korespon­
dencjach zamieszczanych w  Czasie 
W iem y dowodnie, że ludność mia­
sta naszego oddaje wszelki hołc 
przynależny obywatelskim zasługom, 
p. K raszew skiego, dajemy tu więc 
w yraz temu hołdowi i zapewniamy 
w  imieniu miasta szanownego go­
ścia, że pom iędzy nami, w śród sta­
rych murów stolicy polskiej, on, 
wychodźca, może się czuć jak u 
siebie, jak  w domu.

Sądzimy też, że odpowiemy ogól­
nemu życzeniu, jeżeli przypomniemy 
Radzie miejskiej krakowskiej, że na­
danie p. Kraszewskiemu h o n o r o -  
w e g o  o b y w a t e l s t w a  m i a s t a  
K r a k o w a  byłoby ze strony rady 
postąpieniem godziwem i narodo-
wem. Może czas nie po woli, aby 
się )to stało jeszcze za pobytu p 
Kraszewskiego u nas, pobyt ten je ­
dnak winien sprawę tę poruszyć 
postawić ją  na porządku dziennym 
w  naszej radzie.

Stosunki wzajemne
europe jsk ich ,  p a ń s t w

w ostatnim czasie.

I.
Przyjaźń i nieprzyjaźń dworów 

i państw  europejskich podlega bo­
daj częstszym zmianom, niż pryw a­
tne stosunki pomiędzy pojedyńczymi 
ludźmi. Egoizm państw ow y jest gor­
szym daleko egoizmem, niż egoizm 
pryw atny i dlatego o tyle tylko 
na tak długo wiąże się, o ile ścisła 
potrzeba tego wymaga. Podział Pol­
ski pomiędzy Prusy, Rossją i Au- 
strjąi wy tw orzył na czas długi wspól­
ną podstaw ę przyjaźni, bo tylko zgo­
da trzech państw  zabezpieczała łup, 
który przy każdej nadarzonej spo­
sobności mógł się wyśliznąć z ręki. 
To też na podstawie tego wspólne­
go łupu widzimy przez czas długi 
nieszczerą, ale zawsze dość zgodną 
przyjaźń trzech dworów północnych,

wrócenia dynastji napoleońskiej. To 
święte przymierze trwało z małemi 
odmianami aż do roku 1848, który 
zmienił postać rzeczy na zachodzie, 
a poczęści i w Niemczech i który 
zadał stanowczy cios traktatom  wie­
deńskim przez zmianę, jaka  zaszła 
we Francji. W ykluczeni w r. 1815 
Napoleonidzi znów potrafili usado­
wić się na tronie fraucuzkim i za 
jęli naturalnie wobec potrójnego przy­
mierza północnego stanowisko nie­
przyjazne.

P rusy  w  tym czasie grały bardzo 
podrzędną jeszcze ro lę , mianowicie 
w obec Rossji; w roku 1848 musia­
ły  na rozkaz z Petersburga zaprze­
stać kampanji szlezwickiej. Z Peters­
burga także, który wówczas był w 
ścisłych stosunkach z dworem wie­
deńskim, nadszedł rozkaz do króla 
F ryderyka W ilhelma IV, aby ofia­
rowanej mu przez reprezentacją Nie­
miec korony cesarskiej nie przyj­
mował.

W szech władny car rozstrzygnął 
także spor austrjacko-pruski w roku 
1850 nazjeździe w W arszaw ie z dzi­
siejszym cesarzem niemieckim i P ru ­
sy poniosły tak zwaną porażkę oło- 
muniecką i musiały się wyrzec myśli 
utworzenia w  łonie związku niemie 
ckiego ściślejszej militarnej unji. Te 
wszystkie upokorzenia oddziałały bar­
dzo mocno na pewne sfery w  Ber- 
inie, a mianowicie na otoczenie du­
mnego księcia następcy tronu i w  tych 
kołach wycliodowano myśl militar­
nego przeobrażenia w I rusach, na 

torem chciano oprzeć dalszą akcję. 
W  polityce chodziło przedewszyst- 

dein o rozerwanie ścisłego przymie­
rza, jakie istniało między Rossją i 
Austrją, i izolowanie Austrji, która 
jądź co bądź była głównym w ro­

giem Prus mogących li tylko roz­
przestrzeniać się w Niemczech.

Nadarzyła się do tego wyborna 
sposobność, Rossją zaczęła akcje na 
wschodzie i znalazła przeciw sobie 
groźną koalicję, do której wreszcie 
przyłączyła się Austrja. Prusy od 
samego początku zachowały przy­
chylną dla Rossji neutralność. Gdyby 
P rusy  były  chciały rządzić się po­
lityką odwetu, mogły, stając po stro­
nie zachodu, upokorzyć nawzajem 
Rossją, ale stanowisko ich zależało 
głównie od postawy Austrji; A ustrja 
stanęła po stronie zachodu, Prusy 
stanęły więc za Rossją.

Ale spodziewana nagroda jeszcze 
i tu nie miała być udziałem Prus. 
Napoleon III. tak „wspaniałomyślnie" 
obszedł się z Rossją, k tóra bardzo

po zawarciu pokoju zbliżenie się 
coraz ściślejsze między Rossją a F ran ­
cją, zbliżenie, na które Prusy jeszcze 
nieokętniej patrzały, niż na przyjaźń 
rossyjsko-austrjacką, bo takie zbli­
żenie groziło im bezpośrednio w oj­
ną i utratą prowincji nadreńskich na 
rzecz Francji, a może i prowincji 
wschodnich na rzecz Rossji. Tak 
rzeczy stały przed wojna włoska w 
r. 1859.

Dalszy ciąg uwag p. Zygmunta 
Małkowskiego w odpowiedzi p. Ton- 
nerowi.

Polska niewolnica, pozbawiona nietyl 
ko praw obywatelstwa między-narodowe- 
go, lecz nawet wolności skarżenia się na 
niedolę, pozostaje jedynie w bezpośred­
nich stosunkach z dozorcą więzienia, ma­
jącym jej, wedle własnej fantazji lub po­
trzeby, dopuścić pewnych ulg, za które 
może ona mniejszą lub w iększą czuć 
wdzięczność i okazywać się względem  
łaskawego dozorcy, mniój lub -więcej po­
wolną.

Ta -wdzięczność, ta p o w o ln o ść ... jest 
że to zgoda?

Przyjaciele nasi nadużywają znaczenia 
tego wyrazu. Doradzają nam nie zgodę, 
ale wdzięczność i powolność —  wdzię­
czność i powolność —  posunięte do ab- 
negacji stopnia najwyższego, do poświę­
cenia się —  i za kogo? za carat; w ja­
kim eelu ? w imię przypuszczalnych, —  
więcćj jednak niż wątpliwych korzyści 
Słow iańszyzny, za co?  —  za. odrobinę 
u'g> jakie Polsee w perspektywie uka­
zuj ą. —

Żaden z przyjaciół naszych, mówimy 
to z przyciskiem, nic ośmielił się ukazać 
Polsce w perspektywie Polski tak zwa­
nej „kongresowej." W szystko, ezćm jćj 
przed oczami migocą, dochodzi zaledw ie; 
wysokości tdj autonomji, jaką posiada 
Galicja, autonomji koszlawej, jałowćj, du- 
sznćj, pełnej dwójznaczmków, furtek i 
zastrzeżeń, budzących niazadowolnienie i 
niesmak we wszystkich co z jej dobro­
dziejstw korzystają. Czyż podobne ustę- 
pstwa, przez carat zaoktroj o wane, dosta- 
tecznemi są do rozpłomienienia w ser­
cach polskich nieograniczonej dla Moskwy

Czy przez dokumentowanie przywiązania 
do tronu carskiego zapomocą adresów 
wiernopoddańczych ? Czy osobliwą -wale­
cznością wkluczonego w szeregi mos­
kiewskiego wojska Polaków? Czy jak? 
Nie widzimy żadnego sposobu prakty­
cznego. —  Adresa? odbieranie takowych 
w ilości jaknajwiększej nie mymaga by­
najmniej udzielania Polakom jakichkol­
wiek ulg, fidg i autonomji; przeciwnie—  
im ucisk większy tern łatwi ćj jest policji 
znajdować redaktorów tych dokumentów 

zbierać w profuzji podpisy. Co się zaś 
tyczy osobliwej waleczności Polaków w 
szeregach moskiewskich, to i na to zby- 
tccznemiby były ulgi, folgi i autonomja. 
Przykłady wojen prusko-austrjackiój i pru- 
sko-francuzkićj przekonywującym są do­
wodem, że byle tylko wziąść się do rze­
czy umiejętnie, to można z Polaka, jak 
z każdego zresztą człowieka dobrego zro­
bić żołnierza w najbardziej wstrętnych 
mu szeregach. Prawda ta znaua jest je ­
szcze od czasów Fryderyka W ielkiego 
Prusacy mają wyborne z korpusów po" 
skich wojska. W  obecnćj chwili wszyst 
kie mocarstwa na łeb na szyję reformuj 
swoje armje według modelu pruskiego 
Bądźmy tego pewni, że przykład, który 
powyżej przytaczamy, nie uszedł bystrej 
baczności moskiewskich mężów stanu 
moskiewskich mężów wojny. I  oni idąc 
za przykładem innych, zechcą zamiast 
upokarzania ich samych ustępstwami Po 
lakom, „wziąść się do rzeczy umicjtęnie1 
i zrobić z nich chaire a canon równe pru 
skiemu. Zechcą —  to pew ne; czy zro 
bią ? na to pytanie odpowiadają laury, 
jakie armja moskiewska uzbierała w c z a  
sie wojny wschodniej i powstania stycznio­
wego. Nie mniój przeto ustępstwa, takie
nawet skromne, jakiemi nas przyjaciel 
nasi Słowianie kuszą, rozpatrując się w
nich uważnie, zamykają w niedojrzaną 
zdrowem okiem dal. Nie dziw. Ustępstwm 
największe byłyby dla nas niedostateezn 
najmniejsze, dla moskali zbyteczne.

(Ciąg1 dalszy nastąpi.)

dzięczności ?
W  ten sposób postawiane pytanie za­

wiera w sobie odpowiedź.
Bywa wdzięczność a wdzięczność. Gdy­

by kto w ciemnościach mnie trzymał i 
po niejakimś czasie promyk światła do 
ciemnicy mojej wpuścił, to byłbym mu 
za wpuszczenie tego promyka ogromnie 
wdzięczen; a l e . . .  chyba tylko w przy­
stępie pomieszania zm ysłów mógłbym  
wdzięczność tę moją posunąć aż do po­
świecenia mego życia.

W  nie innem też znaczeniu brać nale­
ży przypuszczalne ulgi moskiewskie —  i 
możliwą wdzięczność polską. Będzie ona 
umiarkowaną i inną być nie m oże: sta­
nie bow-iem w prostym do ulg stosunku. 
Jakie ulgi taka wdzięczność.

A  zresztą przypuścimy nawet, —  iżby 
wdzięczność polska, odstępując od regu­
ły  proporcjonalności, rozpaliła się wiel­
kim płomieniem, to pytanie: w jakiby 
ona w szczupłych granicach połowicznćj 
autonomji, wyrazić się mogła sposób?

W iadomości polityczne 
i korespondencje.

Warszawa. Na przedstawienie ministra 
spraw wewn., car rossyjski zatwierdził 
następujące rozporządzenie:

Przepisy, które stosowane być winny co 
do odzieży i  innych cech odróżniających ży ­
dów obojej p łci.

(Dokończenie.)
B. Co do żydówek:
13) Żydówkom w- Królestwie Polskiem  

zamieszkałym, zabrania się bezwarunko­
wo noszenie dawniejszój odzieży żydow- 
skiój.

14) Za zabronioną odzież żydowską u- 
ważają się: turbany, biady, suknie kroju 
żydowskiego, pantofle kolorowe itp. od­
różniające ubiory i ozdoby.

15) Żamiast odzieży w artykule poprze­
dnim wymienionej, żydówki obowiązane 
są nosić zwyczajne czepki lub kapelusze 
kobiece, suknie kroju zwykłego lub uźy- 
wanego przez kobiety ruskie.

16) Z powodu zakazu z woli naj. pana, 
golenia głów zamężnym żydówkom, prze­
kraczające ten zakaz ulegną za każdym

głow y przy ślubnych obrzędach; prze­
kraczający zaś ten zakaz rabini i inni 
duchowni pociągnięci będą do odpowie­
dzialności sądowćj.

18) Zabrania się bezwarunkowo żydów 
kom nosić na głowie używane przez nie 
zwykle i odpowiadające kolorowi w ło­
sów- nakładki ze wstążek, atłasu, włóczki 
itp. Jeżeliby zaś żydówki, chcąc zacho- 
wać przyjęty u nich zwyczaj, nie życzyły  
sobie odkrywać własnych swoich włosów, 
to celem przykrycia takowych, mogą u- 
źyw’ać w miejsce nakładek, czepków- niz- 
ko na czoło nasuniętych, jak  to czynią 
niektóre chrześcjanki, a nawet żydówki, 
szczegółnićj lat podeszłych.

19) Żydówki z powyźszemi nakładka­
mi na głowie dostrzeżone, wzyw-aue będą 
jako nieposłuszne do urzędów policyjnych 
wraz z mężami, a wdowy wraz z najbliż­
szymi krewnymi i w- obecności tych osta­
tnich, po spisaniu protokułu, do zdjęcia 
takowych znaglane.

20) Żydów-kom, któreby dla choroby 
skórnej na głowie, lub utraty własnych 
włosów, były w- konieczności używania/ V V V
peruk ii cudzych włosów, używranie tako 
wych nie będzie wzbronione.

21) Rewizje żydówek, celem przeko 
nania się, czy nie mają wbrew zakazów 
głów- ogolonych, dopuszczane będą jedy 
nie w- razie jawnego doniesienia na pi 
śmie władzy miejscowej, przekroczeniu 
powyższego zakazu i t< nie inaczej, jak  
w- miejscowym urzędzie policyjnym, w o 
becności męża lub najbliższ go krewnego 
płci męzkićj, przy spisaniu odpowiednie 
go protokułu. Jeżeh doniesienie okaże 
się być kłamliwa’”!, donoszący do prawu ej 
za' to odpowiedzialności pociągniętym zo­
stanie.

22) Kary w art. 16tym oznaczone, wy­
mierzane będą przez miejscowych wójtów 
gmin lub burmistrzów, z m ocy słuźącój 
im władzy policyjno - sądow-ćj; w-szakże 
nie inaczój jak pod w-arunkiem, iżby przed 
zapadnięciem decyzji skazującćj spisany 
był protokuł, obejmujący szczegółowa 
objaśnienie, o jakie uchybienie żydówka 
poszlakowaną została, tudzież, iżby kara 
ściągniętą była przez kasę miejską tego 
miasta, do którego należy gmina żydow­
ska, w którćj obwłniona żydówka jest za- 

ieszkałą.
Fundusz z kar powyższych otrzymany, 

przelewany będzie do rady głównćj opie­
kuńczej zakładów dobroczynnych i obró­
cony wyłącznie na korzyść żydow-skich 

układów- dobroczynnych.
C. Przepisy ogólne dla władz w yko­

nawczych :
23) Gdyby kto z urzędników policyj- 

nycb, przy wykonywaniu niniejszych prze­
pisów, napotkał jaką wątpliw-ość pod wzglę­
dem właściwego ich znaczenia, to o ob­
jaśnienie takowego winien uczynić przed­
stawienie do wyższćj swej władzy, nie

i aj odbyło się takie posiedzenie u p 1 
b r o w s k i o g o , w- któróm udział ’ br iii 
sami przeciwnicy Smolki, miano tam bar­
dzo ostro przeciw niemu występować, dr 
Z i e m i a ł k o w s k i  przemawiał za kan­
dydaturą S z e m e l o w s k i e g o .  Zwolen­
nicy p. J a s i ń s k i e g o  naradzali sie zaś 
przed samóm posiedzeniem wyborcAm  u 
dra S k  W a r c z y ń s k i e g o .

Na godzinę 5 naznacz my był ..ocza'" 
tek posiedzenia, lecz dopiero o 6 rozpo­
częto takowe. Prezydentem był jako naj­
starszy wiekiem p. Kasper B u c z k o w ­
s k i ,  który kilkoma słow-aini przypomniał 
ważność aktu wyborczego i zaprosił do 
skrutynjum pp., M a ł e c k i e g o  B ł o ­
t n i e  k i e g o ,  Ż ó ł t o w s k i e g o ,  
n i g s m a n n a ,  R i e g e r a i  l ) a b  
s k i e g  o. Przy pierwszym wyborze 
mał p. S m o l k a  głosów- 36 •/
1 o w s k i 32, J a s i ń s k i  22,  Ma  
2, Z i e m i a ł k o w s k i  1. Qł 
Przy powlórnćm głosowaniu udzia! ■ ,5 
96, S m o  1 k a  i S z e m e l o w s k i  
mali po 36 głosów, Jasiński 28, a .Ma­
dejski 1. Przy ściślejszym wyborze rn ę 
dzy pp. Smolką a Szemelowskim wszczął 
się zajmujący spór prawniczy, wywołany 
przez p. Dobrzańskiego, a dotyczący nie­
jasności ustawy tam, gdzie ona mówi 
o ważności wyboru burmistrza, lir . H  o-

TL

n i g s m a a  był tego zdania, że abs una
zbvwiększość potrzebną jest tylk 

radnych, którzy  są w radzie, ni- 1 
nie zaś 100; zaś przy SCiSIĆRz./ui wvm 
rze rozstrzyga większość o b e e n  v

był dr. Z i e m i a t- 
k o w- s k i, twierdząc, iż ustawa rozumie 
pod c a ł ą  radą 100 członków', tak, iż 
absolutna włększość mimo ustąpienia 2 
członków jest 51. Co zaś do ściślejszego 
wyboru, to los rozstrzyga tylko wtedy, 
gdy każdy otrzyma p o ‘50 głosów-.

Dra Honigsmana popierał dr. W o lsk i, 
zaś dr. M a je w sk i, jako członek komisji, 
która redagowała statut, przyznaje słu­
szność dr. Ziemiałkow-skiemu, z uwag 
że taka myśl przewodniczyła twórco: 
rzeczonćj ustawy.

Prof. M a ł e c k i  przytacza praktykę 
przestrzeganą przy wyborze rukt.,ra uni­
wersytetu, która jest taką, że ; .zy ści- 
lejszym wyborze nie uw-aż,\ ęję wcale 

na absolutną większość głosujących.
Dr. C zerkaw -sk i sięga aż , i,b ■ ,i 

veto, by dowdeść, że należy sic -is-ac 
ale najdonioślejszą wdększość przy
ach ważnych. Tedy dopiero p. D o.brzuń- 
iki wśród śmiechu i słabech ftidasków

w nosi: Rada ucfwali, że wy Bor burm i­
strza w-edług statutu wtedy tylko będzie 
ważny, jeźli otrzyma 51 głosów.

W o l s k i  w-u o si: uznać wybór tego za 
ważny, który otrzyma absolutną ir.v ’■ - 
szość oddanych ważnie g łos.->v, r ■ przc- 
ądzając atoli autentycznemu tłuir

pozwalając sobie bynajmniej, pod zagro- >ńu ustawy, które ostatecznie zależy o 
żenieni surowej odpowiedzialności,żadnych korony.

razem karze pieniężnej w- ilości rs. 5.
17) Rabini i inne osoby spełniające u 

żydów obowiązki duchowne, zobowiązani 
zostaną protokólarnie, izby pod żadnym

czynów samowmluyck, do czasu zadecy 
dowania powyższego przedstawienia.

24)Scisłe wykonywanie niniejszych prze 
pisów wkłada się na władze policyjne 
pod najsurowszą odpowiedzialnością za 
wszelkie, choćby najmniejsze od nich od 
stąpienie.

Lwów 9 marca (spóźn.).
L. [ W y  b ó r  b u r m i s t r z  a.]
Dziś jako w- dzień wyboru burmistrza 

miedzy pp. radnymi panowmł ruch ogro 
mny i w przedostatniej jeszcze cli wili

pozorem nie dozwalali żydówkom golić j spraszano na narady przedwyborcze. W czo

Już miano przystąpić do głosowania 
nad temi wnioskami, gdy dr. S e in ils k i  , 
zarzuca, że uchwała w- tćj mierze powzię­
tą być nie może, gdyż rada nie jest u- 
konstytuowaną.

Zuów spór prawniczy .zagrażał, lecz i > 
wnioskodawcy zapobiegli temu przez nie- ) 
znaczne zmiany w wnioskach, poczćm 

isowano imiennie; okazała się równość 
głosów-; według regulaminu dawnej rady 
wniosek taki upada. Powstała tedy kwe-

;amemstja, czy wniosek przeciwny
został przyjętym, czy nalek ___
osobno głosować. Nareszcie przystąpiono

aa mm

tygodnik krakowski.
Pracowici próżniacy, kom eilja  konkursow a 

M ichała  B ałuck iego .

Byłoby dziwmem pisać dzisiaj na tćm 
miejscu o czem innem, jak o tćm, czem 
się publiczność krakowska, cały tydzień 
zajmowała, to jest o now-ej komedji p.
Bałuckiego. Zamawianie miejsc na kilka 
jej przedstawień naprzód świadczy o dwóch
rzeczach; raz, że jest w Krakowie na tyle 
publiczności, aby teatr zawsze mógł być 
pełny —  byle zasługiwał na t o ; a po- 
wtóre, jakie zaufanie pokłada publiczność 
w talencie dramaturgicznym p. Bałuckiego, 
zaufanie powzięte z przedstawień poprze­
dnich jego komedji: „Polowanie na mę­
ża" —  i „Radzcy pana Radzcy '■

Literatura sceniczna w Polsce nie dala 
nam dotąd dramatu właściwego. Z Póź­
nych w tym rodzaju utworów mało który 
utrzymał się na scenie; w historycznych 
n. p. dramatach p. Szujskiego są tylko 
po większej części formułki i doktryny 
polityczno - historjozofiezne c h o d z ą c e
wprawdz.e na dwóch nogach, ale bez 

. i ,..">ci; jedyna tragieaja „Gliński"
p. Kubali, lubo pełna jędrności, prawdy 
i życia: jak również po części utwory 
Magnuszewskiego .zanadto odbijają od co- 
dzteunćj atmosfery, którą publiczność i 
scena oddycha, jak żeby już m ogły się 
były *>rzyji}ć; Żadna scena w Polsce nie­

ma zresztą i po części nie może mieć 
dzisiaj sił do przedstawienia takich 
dzieł. Ten brak właściwego dramatu nie 
pochodzi też z braku talentów pisarskich, 
ale w-ynika z natury rzeczy. Pomijając 
już przyczyny dla których za czasów- po­
tęgi Rzeczypospolitej dramat się nie ro ­
zwinął, widzimy, że jm upadku państwa
rozwinąć się nie mógł. Autor każdy daje 
publiczności to, czem sam oddycha, co 
stanowi jćj życie i charakter. Dramat na 
scenie może się wtedy rozwinąć i przy­
jąć, jeżeli życie narodu jest dramatyczne, 
jeżeli polityczna ndzieluość i wolność w y­
dobywa z łona narodu w ielkie charaktery, 
wielkie namiętności, -wielką akcją. Warun­
ki te stanowia właśnie istotę dramatu —. 
niemoże ich być na scenie, gdy niema ich 
w życiu. Tak samo w- komedji muszą s'ę 
odzwierciedlać inne domowe, towarzyskie 
i spółeczne właściwości pewnego czasu.

Po upadku Polski a wśród ciągłych 
walk o życie samo — nie było możności 
do wielkich akcji o wielkość, piękność, 
o jakość i kształt tego życia —- które to 
akcje mogłyby następnie być wcielane i 
w drauiata sceniczne; a nadto bezbrzeżna 
boleść narodowa niemogłaby się pomie­
ścić w ramach sceny, ale mogła jedynie 
rozlać się jak morze w również bezbrze­
żnych, bo nieograniczonych warunkami 
sceny poematach dramatycznych, jak D zia­
dy, Komedja nieboska, w całej liryce 
naszej poezji lub fantastycznych drama­
tach Słowackiego.

Też same przyczyny sprzyjały przeci- 
wnie powstaniu i rozwojowi satyry, ko- 
medji. Satyra, komedja są dziećmi bole­
ści na widok złego w narodzie, ale za­
miast poruszać do łez skutkami złego 
prowadzą one to złe pod pręgierz śmie 
chu, kompromitują je  w własnych oczach 
tych, którzy różne jego rodzaje sami w 
życiu przedstawiają. A  gdzież i kiedy 
więcej złego i więcćj śmieszności, więcej 
wad i słabości znajdować się może jak 
w społeczeństwie, któro się rozpada, któ­
re traci z pod nóg grunt swego istnienia, 
w któiem  odbywa się ciągły proces prze­
tapiania się w inne zdrowsze kształty, 
w- którćm historja i wypadki polityczne 
odkopują coraz nowe jakby g e o lo g ic z n e  
pokłady, a inne zapadają się w przeszłość, 
znikają. Tak Żywy i rozmaity ruch we­
wnętrzny może i musi znaleść echo swoje 
w satyrze lub komedji, która jest satyrą 
sceniczna.

typy, wady i przywary, które były wda-t  *•... ......... -------------------- -ściwościami pewnej epoki przejściowej, 
a których rysy i okazy odnajdują się na
ogoóle społeczeństwa naszego.tj X -

Po Fredrze zbogacali scenę dobremi
i  ’------ 1:: - Korzeniow-

wski
utworami w rodzaju kom edji: Korzenie 
ski, B o g u sław sk i, Chęciński, Kraszew 
i inni lecz brakowało im wdaściwego j

. nr łńl linnvr/a 1 — 4.-.
pię-

W takiej epoce Rzymu pisał Juvenalis, 
podobne warunki Sprzyjały Arystofaneso-

nas od końca" i ■ taka epoka trwa 
lbgo^ wieku do dzisiaj.

Więc tćż widzimy w literaturze: Krasie-
V - i 1 1* / Llnt-trcło" nn

luz w iu zm iy  w i i i D i . -^ ' y
kięgo. satyry i komedje („Statysta do 
dzisiaj prawdy i świeżości nie stracił), wi-
d z im y  komedje Zabłockiego, komedją po­
l i ty c z n ą  Niemcewicza —  „Powrót posła , 
która na naszej scenie p rz e d s ta w ia n ą  h y caszej
powinna; widzimy ____£1
komedje Fredry. Zatrzymał on 
przy życiu ginące społeczeństwo,

n a s tę p n ie  a rcy d z ie łu , 
w nich

jego

tna specjalnego w tej mierze talentu i ory 
ginaluości. W ostatnim czasie dopiero po­
jawili się znowu pisarze, którzy dla ko­
medji polskiej nową otwierają erę.

Fredro syij zdaje się odnalazł receptę 
na staropolski humor i jowialność —  K o- 
z ieb rod zk i  okazał wielką zręczność w-rzeź­
bieniu salonowych pieścidełek, w których 
akcja rozwija się około jakiegoś wypa- 
deczku, lub jednego momentu psycho­
logicznego, _ a sięga on też po tak ważna 
comedte seneuse, pokrewną niemieckiemu 
S: hauspiel, do którego to rzędu należy i 
„Epidemia Narzymskiego, z'wielkim  na­
pisana talentem.

Pierwszą zaś od czasu Niemcewicza 
k o r n e  d j ą_ p o l i t y c z n ą ,  na tle nasze­
go prowincjonalnego, autonomicznego ży ­
cia, a w warunkach społecznych całemu 
narodowi właściwych, dał nam p. Bałucki 
w swojćm „Polowaniu na męża." Nastę- 
pna jego komedja „Radcy pana Radcy," 
lubo pełna trafnćj charakterystyki i wy­
bornie sceniczna, grzeszyła jednak nieja­
snością m yśli, niezupełną harmonją -te­
matu z przeprowadzeniem. Obie jednak

zyskały sobie stałe wzięcie w Krakowie, 
we Lwowie i w Warszawie.

Przedstawiona już dwukrotnie trzecia 
komedja pana B. „Pracowici próżniacy" 
jest dalszym, ogromnym krokiem na dro- 
dze już w poprzednich komedjach nazna­
czonej. Jest to komedja społeczna, kome­
dja w najwłaściwszćm znaczeniu tego sło­
wa. Sukces jćj musi być powszechny i 
stały, tyle tam jest talentu, prawdy, ży­
cia i oryginalności, a nadto jest ona fo ­
il o m c u a 1n ą n o  w o ś c i ą , u n i k  a t e m 
w literaturze komedji. Jeżeli bowiem co 
do istoty swojćj odpowiada ona wszelkim 
wymaganiom estetycznej krytyki — to 
co do formy, co do warunków, w jakich 
się toczy, jest zupełnie nową, tak, że nie 
dziwilibyśmy się, gdyby nawet publiczność 
w skutek tego odrazu połapać się w nićj 
nie m ogła i doznawała uczucia pewnego 
oszołomienia i trudności zdania sobie 

z odniesionych wrażeń. W utw-o-sprawy
nich scenicznych bywa bowiem jedna
najwyżej dwie fikcje, to jest dwie treści, 
dwie główne intrygi powiązane z sobą i 
bywają pewne głównie osoby stanowiące 
oś rzeczy. Tutaj inaczej. Akcj i ,  intryg,  j  — j   ,1 ~ .17  J O?
węzłów jest tu kilka, a żadna.n ie jest 
głów ną, ale wszystkie razem, —  niema 
również głównych osób, bo wszystkie ró­
wnie ważne i potrzebne. W ynika ztąd 
pewna trudność dla widza, a prawie nie­
podobieństwo, żeby treść pokrótce opo­
wiedzieć— nie stanowi to jednak błędów  
kompozycji. Błędem b yłoby, gdyby te

liczne akcje nie były  z sobą powiązane, 
gdyby te osoby były zbyteczne. -Tvm- 
czasein w- komedji akcje te stanówki ‘ 
dno organiczne rusztowanie, nawzajem 
się warunkują; wyjąć jedną, a wszystkie 
zmienićby trzeba, niema ani jednaj scenv, 
ani jednej intrygi zbytecznćj. Każda z ó- 
sób jest potrzebną, uie może się obejść 
bez nićj a wszystko razem daje sk o ń ­
czony, kalejdoskopowy obraz życia tych 
ludzi, tych sfer, które autor chciał przed­
stawić. l e  warunki budowy, które sobie 
autor sam narzucił, ta pozorna, ale tylko 
p o z o r n a  d e c e n t r a l i z a c j a  a c  j i , 
była to ogromna trudność, z któn autor 
nietylko z wy ciężko wyszedł, ale bo w- 
samej jeszcze technice scenerj” . to 
zobaczym y, takie nagromadzi! sobie tr 
dnosci i niebezpieczeństwa, jakich w za 
dnćj ze znanych komedji nie napotyka­
my; które przy dobrćj grze utrzymują u- 
wngę widza w ciągłóm naprężeniu. ale 
które w ręku lichych aktorów , I.ubo do­
tyczą formalnej tylko strony, jednak całe 
powodzenie sztuki m ogłyby na szr auk 
narazić.

Podnieśliśmy najpierw tę nowość w bu
dowie komedji, bo ona każdego uderzyć 
;mj_ fa h !>_ ,b? .ię st  zadaniem kry­tyki, nie żeby do
irzykrawywać jakichś formułek utwór
1 irzykrawywać, żądać tego lub ow-<r! 
starać się rozpoznać, czy to f( l  r 
daie iest louw w ,~  s  . > . <f au.ordaje jest loicznćin uzssM  -° !- 
wdziwćm. ’ uzaba4oionem j pra-

Nasuwa się mimowoli uwaga



KRAJ z wtorku 1 4  m a r c a

,-ania. W niosek D obrzańskiego

•< -t radni zaczynają opuszczać 
.nużeD: subtelną dysputą jurydyczną, 
k rćtk ićj przerw ie znowu rozpoczęło 
iejsze głosow anie na burm istrza, 

.-at głosow ania w ypadł tak, ja k  się 
nziewali zapewne ci panowie, którzy  

r oparli w niosek p. D obrzańsk iego : oto 
ani jeden  ani drugi nie otrzym ał 51 g ło­
sów, lecz p. Sm olka otrzym ał 47, a p. 
Szemelowski 45 głosów, tak , iż według 
owćj niedorzecznej uchw ały w ybór nie 
b y ł ważny... Szekspir chyba zdolen byłby  
opisać scenę nieporadności i rozstroju, 
k tó ra  teraz nastąp iła; scena to by ła  smu­
tna  z jednćj strony, z drugićj zaś arcy- 
k o m iczn a ; każdy p y ta : cóż teraz ? a prze- 

sam się przyczynił do tego, sam może 
Aedział, a  z pew nością wiedzieć mógł, 
h tak  w ypadnie... Zdesperow any pan 

.. i to c z k o w s k i  w oła z rezygnacją i hu­
m orem  : „Panowie, jakeśm y zrobili, tak  
m usimy podpisać11 i proponuje odczyta­
nie pro tokółu  wyborów. Znowu wszczyna 
się dyskusja, czy zam ieścić w protokóle 
uchw ałę ową, k tó ra  spowodowała borbę 
całą, czy tóż poprostu przedłożyć rezul­
ta t wyborów do zatw ierdzenia rządowi; 
znowu trzy  tuziny adwokatów zasiadają­
cych  w radzie szerm uje argum entam i w 

ł*^nrawo i w lewo, pojęcia zaczynają się 
gm atw ać, atm osfera staje się duszną, ja k  
na  rozpraw ie sądowój, a panowie B. i W.
co to za dawnćj rady s u m i e n n i e  s p e ł n i a l i

obowiązek wobec miasta, kiwając tylko 
głowami, chodzą zafrasowani po saj1 i 
pytającym  wzrokiem patrzą na siebie... 
L ecz oto pan dr. M a d e j s k i  wynalaz 

~vy sposób wyjścia z chaosu : „W ybie- 
rny po raz czwarty, może lepićj wy- 

aduie, ja k  te raz“ i dalćj dedukow ać i 
argum entować, źe statut dozwala na to 
i t. d. P an  D o b r z a ń s k i  p rzyklasnął mu 
i z rezygnacją w oła : „Panow ie! w ybie­
rajm y 4, 5, 10, 100 razy, tak  długo, aż 
nas rząd nie rozwiąże, a m usimy mieć 
bu rm istrza!“ Uśm iech okazał się na wielu 
ustach, a z galerji spada k a rtk a  między 
radnych, którćj pisarz anonym  proponuje 
zam knąć panów radnych i m orzyć g ło ­
dem, aż póki nie będą mogli zaw ołać:

. „habemus papam fU
Niedługo trw ał efekt pro jek tu  p. D o ­

b r z a ń s k i e g o ,  bo wnet koledzy dra Ma­
dejskiego/zazdroszcząc m u sławy jurysty, 
d o w i o d f i . j a . n c  j a k  n a  dłoni, źe ustawa 
me przypuszcza czwartego glosow ania i 
że  w ybór trzeci a ściślejszy, uważanym  
być musi za stanowczy.

Po długich tedy jeszcze dysputach co­
raz subtelniejszych i uczeńszych, a prze­
ryw anych wielokrotnie przez w ybuchy 
wesołości na galerji, uchwalono przedło­
żyć nam iestnictwu rezultat wyborów i u- 
Wiadomić je o dotyczącćj go uchwale 
ra(jy __ i wyczekiwać spokojnie decyzji 
wysokiego rządu. Chm ura jak aś  rozlegała 
się na czole każdego radnego, a niejeden 
głos dał się słyszeć w sposób, k tóryby  
radość sprawił p. G iskrze et consortes: 

Dieses Volk braucht keine Autonomieu — 
powiedziałby exminister; czy słusznie?.. 
*ii6:eden z panów radnych nam yślałby się 

id odpowiedzią.

tegoroczny kontyngens wojskowy z oka 
zji „uprzywilejowania1' T yrolu w ten spo 
s ó b , żeby ty lko 54,660 ludzi powołano 
do służby wojskowój.

R ząd się b y ł na  razie nie zdecydow ał 
co zrobić? teraz r a d a  m i n i s t r ó w  po­
stanow iła nie odstępyw ać od żądania 
56,041 rekrutów , a tóm samćm odrzucić 
wniosek w ydziału rek ru tacy jnego , a pra­
wdopodobnie w dalszćm  następstw ie i izby, 
w którćj w iększość ja k  wiadomo centra- 
listyczno-niem iecka.

W ystępow ali różni mówcy za i prze­
ciw. G isk ra ja k  zwykle nader gwałtownie 
przedstaw iał, L asser przezorny i uwzg ę- 
dniający w szystkie ewentualności mo i 
we, by ł raz za odroczeniem dotyczących 
rozpraw, a późnićj, ja k  ten wniosek m 
padł, za Powzięciem

PT n l t \ T e n P; brzezJ r;ferenta! Banhansa 
by ł już  na poprzednićm posiedzeniu sta­
w iany, ale w formie więcćj szorstkićj, 
Lasser’ go zmodyfikował i nareszcie się 
utrzym ał większością jednego głosu.

D r S m o l k a  zapowiedział „wniosek 
mniejszości14, skoro jego z przedłożeniem  
rządowćm zgodny wniosek me uzyskał
większości głosów.

Ale i ta przez referenta proponowana, 
a przez L assera podtrzym yw ana myśl 
prorogacji11 nie inwolwała in mento u- 

sposobienia bardzićj pojednaw czego, p o ­
nieważ szło o kom unikację pism a mini- 
sterjalnego wydziałowi w oryginale, a przy 
najmnićj w knpji.

L asser w yraźnie w ypowiedział swoje 
przekonanie, źe m inisterjum  dąży do spro­
wadzenia konfliktu z radą państw a; to 
wypowiedzenie o ty le je s t prawdziwe, że 
się na  konflikt zanosi, ale trzebaby „an­
k ie tę11 z ludzi niezawisłych z ło ży ć , któ-

na włos od konstytucji. W arunku tego 
nie mogąc dopełnić ministerstwo —  nic 
nie rob i11. T ak  pisze D-esse.

Francja.
Paryż 6 marca.

=  Do poprzedniego mojego listu (L i­
stu tego nie otrzym aliśm y dotąd. R e d . )  
dodać jeszcze muszę, iż z informacji, j a ­
kie starałem  się zasiągnąć, przekonanym  
być można, iż zachowanie się Prusaków  
w Paryżu było wzorowe, mimo prowo­
kacji i napaści nieopuściła ich niem iecka 
flegma, a co więcćj, iż karność w ich 
szeregach je s t wzorowa i subordynacja 
niezwykła.

Jeden  F rancuz opow iadał mi, iż wi­
dział, ja k  na k ilku  patrolujących żołnie­
rzy  k ilku  gam enów francuzkich zaczęło 
rzucać błotem  i kam ieniam i; zrazu nie- 
zważali na to, lecz k iedy napaść ta  p rzy­
bierała coraz natarczyw szą cechę, znie­
cierpliwieni zwrócili się z bagnetam i ku 
ulicznikom . K rew  może byłaby się pola­
ła, lecz na szczęście zjaw ił się oficer p ru­
ski i na jedno  jego skinienie żołnierze 
się wstrzym ali, z pogardą spojrzeli na tłum  
i odeszli. — „G dyby nasze wojsko miało 
taką karność!11 —  dodał Francuz z go­
ryczą.

I  rzeczywiście arm ja francuzka od sa­
mego początku wojny była  niesfornym 
tłum em , żołnierze nie słuchali oficerów, 
a oficerowie nie ufali żołnierzom. Bez 
subordynacji niem a w ojska i bezwątpie- 
nia, że do tych k lęsk  niesłychanych nie­
m ało się przyczynił ten b rak  posłuszeń­
stwa, k tóry  już się objawił pod Weisen- 
burgiem i W orth.

^   ̂ t Niepokój i agitacja w Paryżu wzrasta
rzyby  każdy* krok  stawiony z je d n ć j  i j coraz więcćj —  na czćm się t o  _ skończy 
drugićj strony zbadaw szy, o rzekli, kto Smutno, iż przepowiednie moje w tym
j e s t  m otorem  rozdrażnienia i przyczyną względzie, k tóre  wam przesłałem  w je
konfliktu na k tó ry  się zanosi, czy mim- dnym z pierwszych moich listów, tak  pręd 
sterjum , czy ko terja  dawnych ministrów ko się spraw dzająS ltJ l I LUil y J  J  , ^ I
dok to rsk ich , k tórych koniecznie chce za 
soba prowadzić dr. G iskra. ,

J a k  się rzeczy parlam entarne zakoń­
czą, trudno wprawdzie przewidzieć ; ale 
każdy czu je , źe rozbra t nastąpi m iędzy 
dzisiejszymi czynnikam i politycznym i.

na

Wiedeń 11 m arca.
Coraz bardziej zbliża się chwila, 

w ktorćj się okazać musi, k to  ustąpi: czy 
m i n i s t e r j u m ,  czy rajchsrat?  Przew odnicy 
n i e m i e c k i c h  liberałów  od zam ianowania 
przez koronę m inistrów nieparlam entar­
n y c h  postanowili tymże na każdym  k ro ­
ku stawiać przeszkody i robić opozycję.

W  w ydziałach finansowym, rek ru tacy j­
nym  i ty pełnćj izbie zaznaczyli stanow i­
sko swćj partji w sposób tak  zrozum iały, 
źe się łudzić niepodobna nadzieją, by 
przyszło do kom prom isu m iędzy tym i 
czynnikam i polityki przedlitawskićj.

D otychczas jed n ak  nie było powodu 
stawiać rzeczy na końcu noża; docinano 
słowami z jednćj strony , odpowiadano 
rozważnie i zimno z drugićj i na tóm się 
kończyło. Dopiero w kom isji, k tó ra  się 
z a jm u je  spraw ą rek ru tacy jn ą , przyszło 
wczoraj do naostrzenia konflktu.

M inister obrony krajowćj jen . Sclioll 
o z n a j m i ł  w ydziałow i, źe rada  m inistrów 
i e d n o z g o d n i e  pow zięła uchw ałę: iż 
obstaje przy pier wotnćm przedłożeniu rzą- 
d o w ó m  co do liczby w tym  roku  dosta­
w ać się m a j ą c y c h  rekrutów . Niemcy już 
wnrzódy w wydziale rekrutacyjnym  za­
rzucali rządow i, źe powinien zm niejszyć

Wiedeń 11 m arca. N a wczorajszćm po­
siedzeniu w ydziału rekrutacyjnego, radca 
sekcyjny R ohran odczytał w imieniu m i­
nisterstw a obrony krajowćj oświadczenie 
zawiadam iające w y d z ia ł, źe ministerstwo 
w skutek uchw ały powziętćj na radzie 
m inisterjalnćj obstaje przy wniosku swćm, 
to jest p rzy żądaniu na ro k  bieżący kon- 
tyngensu 56,041 rekrutów .

W  skutek tego poseł G r o s s  (z W eis) 
ośw iadcza, źe będzie głosował przeciw 
przyzwroleniu izby na pobór rekruta.

B a n h a n s  żąd a , aby zanotowano w 
protokóle oświadczenie rz ą d u , źe w W ę­
grzech sejm nie przyzw ala na tylu rek ru ­
tów, ile ustawa żąda.

Radca R o h r a n  odpow iada, źe W ę­
grzy rocznie zezwalają na 69,339 rekrutów .

B a n h a n s  stw ierdza, źe tym  sposo­
bem  W ęgrzy dają o 94 rekrutów  mnićj, 
ja k  tego ustawa wym aga i żąda, aby mi­
nister doręczył wydziałowi odpis odczy­
tanego oświadczenia rządowego.

G i s k r a  tw ierdzi, źe podana przez 
rząd liczba w ojska czynnego jest fałszy­
w ą; rząd bowiem twierdzi, źe w ojska ta ­
kiego je s t tylko 742,000 —  faktycznie 
zaś status w ojska wynosi 864,000.

S m o l k a  w n osi, aby przyzwolić na 
żądanie rządu.

L a s s e r  w n o si, aby przyzw olić na 
54,660 rekrutów .

G i s k r a  i G r o s s  w noszą , aby nad 
żądaniem  rządu  przejść do porządku 
dziennego.

P rzy  głosowaniu wniosek S m o l k i  po­
zostaje w m niejszości, poczćm Smolka 
zapowiada y o t u m  m n i e j s z o ś c i .

W niosek L a s s e r a  przyjęty  7 przeciw 
6 głosami.

—  Praw ie wszystkie dzienniki wiedeń­
skie stw ierdzają stagnację, ja k a  panuje

Cała dzielnica M ontm artre jest w ja ­
wnym rokoszu, nie chce zwrócić brom i 
wydać arm at, barykady  stoją na ulicach, 
podobno i rząd się zaw iązał — co z tego 
w yniknie? czy to początek  groźnćj przy­
szłości?

W ypadki u  nas tak  prędko biegną, iż 
rzeczywiście niesposób choć pobieżnie na­
szkicować obraz i usposobienie każdćj 
chwili. F a k t np. taki, ja k  uchwała kon 
stytuanty w B ordeaux, odsuwająca od tro ­
nu dynastję B onapartych, nie zrobiła w 
Paryżu zbyt wielkiego wrażenia, mniej­
sze naw et niż się spodziewać należało. 
A jednak fak t to jeżeli nie wielkićj hi- 
storycznćj ju ż  wartości, to głębokićj do­
niosłości m oralnćj. —  Cesarstwo powstało 
z krw i wylanćj 2 grudnia a upadło wśród 
przekleństw  zrozpaczonego narodu.

Posiedzenie 2go m arca jest pod tym 
względem ciekawym  dokumentem —  we 
wszystkich piersiach, w głosach wszyst­
kich znać pogardę, nienawiść posuniętą 
do ostateczności. Pięciu tylko śi ów 
broniło jeszcze cesarza... niewiedzieć czy 
się nad nimi litować, czy nimi pogardzać!

Z da się, źe już  tą  razą F rancja  na do­
bre skończyła z Bonapartam i, sławę N b- 
poleona wielkiego zapłaciła drogo niesła­
wą Napoleona małego, jak go nazwuł 
dawno W iktor Hugo. Za Jena... Sedan— 
a za Metz, Paryż... co?... —  G łęboka 
w tym  wszystkim nauka dla F rancji i 
nauka dla całego świata, lecz czy kto 
z nićj skorzysta?...

I  Napoleon I I I  ten władzca, k tó ry  lat 
20 by ł postrachem  —  zagadką, a chwila 
mi nawet panem E u ro p y ; dziś obrzucony 
przekleństwam i — i F rancja  jednogłośnie 
z pogardą się go wyparła. Słusznie mógł 
W . Hugo powiedzieć cest le chatiment qui 
comense.... i historja pewnie potwierdzi 
słowa wieszcza.

Mianowanie Aurelles de Paladines n a ­
czelnikiem siły zbrojnój w P ary żu , zro­
biło złe wrażenie, m ają go za Orleanistę, 
inni utrzym ują jednak , iż posiada zdolno­
ści organizacyjne i że m a być wielce 
sprężystym  i energicznym. Zadanie jego 
w każdym  razie będzie bardzo trudnóm,j y  o  *} C * *

w parlam entarnym  i konstytucyjnym  pro- — ------- ~r  -----------  ,
cesie A u strji; wszystkie z niecierpliwością niełatwo będzie przywrócić porządek, u- 
pytają się „jak długo to trw ać będzie11 ? spokoić um ysły... a krwi nie przelać. A 
Stara Presse mniema, źe m a przyczynę porządku i ładu potrzeba nam na gwałt, 
tej stagnacji. Pow iada ona, źe minister- bo inaczćj nędza nas zabije Po tych kię- 
stwo miało gotowy plan działania w duchu skach potrzeba co prędzój pow iocic do 
czysto federalistycznym  i na podstawie pracy, do przem ysłu i han u, a o ego 
tego planu przyjęło teki. Tym czasem  już  potrzeba przedewszystkiein spo oju... 
po przyjęciu tek  cesarz podał za waru- czy go mieć będziem y i kie y ... 
nek  urzędowania, aby nie odstąpili ani W ielki niepokoj budzi obawa zaraź i-

wych chorób w skutek źle zakopanych 
trupów  poległych w okolicach P aryża — 
z nadejściem  ciepłych dni niewątpliwie 
wywiążą się zaraźliwe miazma. Podobno 
zawiązała się kom isja fachowych ludzi, 
aby tćj klęsce zaradzić. Mamy już  zarazę 
byd ła  i koni, m nóst woich zdycha, to też 
dziś cena koni je s t bajeczna, za lichego 
perszerona żądają 2000 fr.

Bardzo wiele w Paryżu  pojawia się 
fałszywych 100 frankowych banknotów  — 
ludność utrzym uje, źe je  przynieśli ze 
sobą Prusacy, czyby to by ł ten sam sy­
stem co, za F ryderyka  w ielkiego?... nie­
bezpieczna broń.

O już to na długo nienawiść do Niem ­
ców będzie charakterystyczną cechą F ran ­
cuzów w ogólności, a P aryżan w szcze­
gólności... przed kilku  dniami tłum  rzu 
cił się na jeden  sklep, k tóry  podobno 
Niemiec otworzył... Bardzo dziś ludzkość 
daleko je s t od tćj m aksym y braterstw a 
i miłości, k tó rą  filozofowie w skazują nam 
za cel, do którego dojść kiedyś m am y!... 
kto tem u w inien?... niech odpowiedzą 
N apoleony— Bism arki —  W ilhelmy i tutti 
quanti.

Paryż 1 marca.
K ilka bataljonów  pruskich  zgrom adzo 

nych już  wczoraj w okolicach Bulońskie- 
go lasku , dziś rano weszło do Paryża. 
Ale głów ne siły  okupacyjnego w ojska, 
pod rozkazam i jen e ra ła  K am ecke, w kro­
czą dopiero w południe. Pierw sze bata- 
ljony, k tóre  do stolicy weszły, m iały na 
celu przygotowanie kw ater dla reszty  od­
działów. U dały się zatćm  do pałacu prze­
m ysłu , gdzie zasiada kom isja z delega­
tów m iejskich zajmowanych okręgów zło­
żona, k tó ra  ma rozdać 30,000 kw aterun­
kowych biletów. O bliczono, źe trzecia 
część w ojsk pruskich hędzie m ogła roz­
mieścić się w pałacu przem ysłu , druga 
trzecia część w innych gmachach rządo­
wych położonych w zajmowanych przez 
nieprzyjaciela okręgach ; reszta wojsk pru­
skich będzie rozkw aterow aną u m ieszkań­
ców, głów nie zaś w lokalach teraz nie 
zajętych.

Zdaje s ię , źe pruskie w ładze wojskowe 
przedsięwzięły środki ostrożności, aby 
karność w ojskową utrzym ać i usunąć wszel­
kie powody, k tó re  m ogłyby starcie z mie­
szkańcam i wywołać. Ustanowiono kom i­
sję w ojskow ą, k tó ra  m a wszelkie skargi 
rozbierać. Część m iasta , k tó rą  Niemcy 
za jm ą, będzie podzielona na trzy  plac- 
kom endantury. P ię tnastu  jenerałów , bę­
dzie m ieszkało w pałacu E lysće, gdzie 
się sztab rozm ieści. Cesarz W ilhelm o- 
zn a jm ił, źe do P aryża  nie wjedzie. Ksią­
że następca tronu  pruskiego poszedł śla­
dem ojca.

P ierw sze oddziały pruskie ukazały  się 
na placu Zgody około godziny 9 i posta­
wiły placówki na rogach w szystkich ulic, 
którćim  wojsko m iało przechodzić. Z e­
brało się kilkanaście ludzi należących o 
ile z pozoru wnosić było m ożna, do pod- 
rogntkowych włóczęgów. Nie w ydano źa- 
dnego o k rz y k u , do żadnej dem onstracji 
nie przyszło. Żołnierze pruscy zdawali się 
być jeszcze bardzićj zadziwieni aniżeli wi­
dzowie.

Cała część m iasta zajm owanego przez 
nieprzyjaciela była otoczona kordonem  
wojsk i gwardzistam i narodowym i. Nadto 
po ulicach krążą konne patrole z gwar- 
dji republikańskićj i huzarów złożone. 
Około Nowćj Opery i bulwaru Malesher- 
bes stoi k ilka bataljonów gw ardji naro- 
dowćj. W e wszystkich okręgach gw ardzi 
ści narodowi spieszą na swe zborne pun- 
kta. Ich powierzchowność jest w ogóle 
spokojna i sm utna, zdaje s ię , iż gotowi 
są porządek utrzymać, na w ypadek gdy 
by naruszony został.

Raporta nadesłane do g. w pół do l ló j  
władzy wojskowćj dobrą wróżbę p rzyno­
szą; nie wspominają o żadnym fakcie, 
k tóryby wnosić pozw alał, źe porządek 
będzie naruszony. O kręgi zajęte przez 
armję niemiecką przybrały  powierzcho­
wność pustyni. W szystko je s t zam knięte: 
sklepy, bram y i okna. W  innych czę­
ściach miasta dzieje się prawie to samo. 
Na bulwarach wszystkie magazyny, ka- 
wnarnie i zakłady publiczne są pozam y­
kane. W  okręgach niezajętych przez n ie ­
przyjaciela k rąży  niewiele pow ozów , a 
mieszkańców praw ie nie widać na ulicach 
miasta.

Dzisiaj w yszedł tylko Journal Officiel, 
inne dzienniki nie wyszły.

Na przedm ieściach nie przyszło do ża­

dnych rozruchów. B arykady ciągle stoją 
po ulicach przedm ieść, ale ponieważ ich 
celem je s t stawianie oporu nieprzyjacie­
lowi, którego praw dodopobnie nie ujrzą, 
nikt się tćź o nie nie troszczy, z w yjąt­
kiem doróżkarzy, k tórzy  m uszą dokony­
wać długich objazdów.

D nia 1 m arca wieczorem. O d południa 
na bulw arach i ulicach ro ją się ogrom ne 
tłum y ludności. Cóż m a zresztą robić ku­
piec paryzki, k iedy sklep jego  zam knię­
ty) j eźli n ie korzystać z pięknćj pogody 
i nie w yprow adzić na  przechadzkę żony 
i dzieci ? Muszę tćź dodać, źe znaczna 
ich ilość kieruje się w stronę dzielnic 
m iasta przez wojsko niem ieckie zajętych. 
Patrząc na tłum y, k tóre  zalegają ulice, 
w nosićby można, źe dzisiaj niedziela al 
bo jakie święto, ale p rzypatru jąc się sm u­
tnem u wyrazowi tw arzy m ieszkańców, 
prędko się do rzeczyw istości pow raca. 
Na wielu dom ach powiewają czarne cho­
rągwie. Na placu Zgody statuy w yobra­
żające m iasta francuskie , m ają głow y 
czarną owinięte k re p ą , a statua S tras­
burga jest cała czarną zasłoną okryta.

W  czasie przeciągania pruskich szere 
gów ludzie ciągle się zbiegali, szczegól- 
nićj kobiety i dzieci, powodowane uczu­
ciem niepokonanój ciekaw ości, ale na 
w szystkich tw arzach m alowała się boleść, 
niechęć względem nieprzyjaciół i w idać 
było, źe tylko straszna konieczność na­
kazyw ała tłum om  spokojność.

Jedynym  wybitniejszym  w ypadkiem  b y ­
ło ukazanie się koło bulw aru Malesher- 
bes k ilku  kom panji m arszow ych, k tóre 
nadciągnęły z przedm ieść położonych na 
praw ym  brzegu Sekw any, w zam iarze za­
atakow ania Prusaków , ale k ilk a  bataljo ­
nów stojących na lewym brzegu Sekw a­
ny, pow strzym ało je  i po dosyć długich 
um awianiach się, sk łoniły  je  ostatecznie 
do natychm iastowego pow rotu na dawne 
stanow iska swoje.

St. Etienne (Loire) 6 m arca.
(J . Z.) W ięc tedy hordy pruskie zabie­

ra ją  najpiękniejszą prowincję. F ran c ja  tra ­
ci k ilka fortec, k tóre  tyle razy podniosły 
sławę narodu, a nadto za doznane nie­
szczęścia, za grabieże popełnione przez 
Prusaków , za m ordy i podpalania przez 
nich dokonane m a im w ypłacić pięć mi- 
Ijardów franków.

Chociaż dziś cały kraj je s t w rozpaczy 
i zwątpienie nastało po doznanych k lę ­
skach a nawet same dzienniki francuzkie 
piszą o rozstroju swego społeczeństw a, 
b raku patrjotyzm u i upadku m oralności, 
jednakże korespondencja polska nie m o­
że odznaczać się w zgardą dla nieszczęśli­
wego narodu lub jego potępieniem. My 
co przebyliśm y w ypadki jakich żaden kraj 
nie zna, nie powinniśmy się dziwić chwi 
lowemu zwątpieniu. F ranc ja  nie upadła 
a chociaż Prusacy wydrą jć j kaw ał kraju, 
to wszakże ona będzie m iała zawsze sym- 
patje innych narodów  i nie pozbędzie się 
m isji, k tó ra  j ą  postawiła na  pierwszćm 
miejscu w cywilizacji. Z F rancji rozcho 
dzi się na świat idea wolności, a od Niem­
ców i M oskwy despotyzm , zabory, gnie­
cenie myśli i uczuć.

F ran c ja  tracąc Alzację i część Lotaryn- 
g ji, osłabi się na jak iś  czas, lecz będąc 
w dobrćm  położeniu jeograficznćm , nie 
przestanie w yw ierać wpływ u, godzina zem­
sty w krótce może dla nićj wybić. Alzacja

rą  początek od niesprawiedliwości i gw ał­
tu  zrobionego na Polsce, ludy to widzą i 
coraz więcćj przekonywują się o tćra. Nie 
liczmy więc na dyplom ację, a tćm mnićj 
na monarchów, lecz czekajm y wybicia go­
dziny sprawiedliwości i bądźm y gotowi.

Tak ja k  Polska odepchnęła od siebie 
z odrazą frazes k ł a d z i o n y  w usta je  
dnego z bohaterów, tak  dziś F rancja  bę­
dzie się starała przekonać świat , że nie 
można jć j powiedzieć finis Galliae.

Chociaż w w arunkach pokojowych jest 
wzmianka o oddaniu A lzacji i części Lo- 
taryngji a perpetuite (na wieczne czasy) 
to pierwszy p. B ism ark wie co znaczy 
słówko perpetuite i jak są szanowane wszyst­
kie trak ta ty  międzynarodowe.

Nie rzucajm y kamieniem na nieszczę­
śliwy naród ifrancuzki, szanujm y jego bo­
leść i nieszczęścia lecz uczm y się zara­
zem i bierzm y lekcje, źe dobrobyt kraju 
źle zrozum iany, zagłusza u czuc ia , zabija 
patrjo tyzm  i przy niedostatecznćm wy­
kształceniu  mas sprow adza okropne klęski.

Ciężkie w arunki Prusactw o nałożyło 
wielkiem u narodow i francuzkiem u, lecz 
dziś nie m ożna pow iedzieć, źe wojna na 
nowo rozpoczęta doprow adziłaby do le­
pszych rezultatów . Święte uczucia patrjo­
ty zm u , m iłość wolności i niepodległości, 
nie w ypchnęłyby z granic F rancji zanadto 
silnego w roga, k tóry  od 50 lat przygoto­
wywał się z niem ieckićm  wyrachowaniem 
do tćj wojny. Całe Niem cy dobrze zor­
ganizow ane, k a rn e , rzuciły się na Fran­
cję nieprzygotow aną, nie znającą swoich 
s ił , ja k  na pew ną zdobycz. Francja ule­
gła  lecz na chwilę i poniżenie swoje przyj­
muje z nadzieją prędkićj zemsty. Naród 
francuzki znajdzie nietylko złoto do oku­
pienia się, ale żelazo i stal na  dzisiejszych 
swoich zwycięzców i n ik t nie wierzy w 
długi p o k ó j, bo F ran c ja  nie chowa pa­
łasza do pochw y, lecz podpisuje po k ó j, 
żeby go naostrzyć i w kró tk im  czasie u- 
tuczone kark i pruskie na rabunkach  naj- 
lepićj m ogą to poczuć.

Sprawy miejskie i powiatowe.

sercem i uczuciem  zupełnie francuzka, 
odznacza się najw iększym  patrjotyzm em  
i przyw iązaniem  do F ra n c ji, więc zabór 

j ć j  przysporzy ty lko Prusom  kłopotów, a 
k ró l W ilhelm  nie powinien zapom inać, źe 
jeźli Berlin posiadał B eckera , to mie- 
szkancy Alzacji bez w yjątku staną się 
mścicielami gw ałtu na nich dokonanego.

F ranc ja  ograbiona z prowdneji najbo­
gatszych, zm uszona c ierp ieć , znosić i k a r­
mić arm iję p ruską , aż do w ypłacenia o- 
wych miljardów, nie potrafi zapom nieć 
swojćj sławy, w yprzeć się swojego stano­
w iska, będzie ona dyszeć zem stą , aż do­
póki nie wybuchnie z całą okropną na­
miętnością i w krótkim  czasie znów mo- 
żem byćśw iadkam i jeszczezażartszćj wojny.

F rancja  je s t krajem  tak  b o g a ty m , że 
powinnaby ja k  najprędzćj znaleźć owe 5 
m iljardów i rzucić w twarz hordom pru 
sk im , by się ich p o zb y ć , jezli nie myśli 
bronią przedrzeć hańbiący ją  trak tat.

D ziś pow tarza się zupełnie obraz z 1772 
r. taż sam a zbrodnia publiczna dokonywa 
się ja k  w owym czasie na Polsce, wobec 
obojętności ogólnćj. W szystkie wojny i 
nieprawości dokonywane w E uropie bio-

Wydział rady pow. krakowskiej wydał
następującą odezwę do przełożeństw obszarów 
dworskich i zwierzchności gminnych:

„Otrzymaliśmy z różnych okolic kraju i tu­
tejszego powiatu wiadomość o grożącćm nie­
bezpieczeństwie klęski w gospodarstwie krajo- 
wśm z powodu wielkićj ilości zarodków gąsienic 
i innego robactwa na drzewach owocowych w 
sadach, szczególnićj w bliskości lasów lub in­
nych gęściejszych zarośli znajdujących się.

Bacząc na ogromne szkody, jakie w r .  i860 
i 1870 nie tylko gąsienice lecz także inne o- 
wady zrządziły w naszym kraju przez c a łk o w i te  

lub częściowe uszkodzenie plonów r o ln i c z y c h ,  

drzew owocowy eh i dzikich, które to s z k o d y  

w Galicji i okręgu krakowskim w r .  1869 « 
przybliżeniu na 1 miljon, a w r. 1870 p r z e s z ło  
na l>/2 miljona zła. przez badaczy obliczone 
zostały, pragnie uchronić kraj od p o d o b n  J 
klęski w roku bieżącym i następnych przez 
rychłe zapobieżenie temu nieszczęściu.

Tym celem wzywa wszystkich p r z e ł o ż o n y c h  
obszarów dworskich i zwierzchności gminne, 
pod własną ich odpowiedzialnością, aby na­
tychmiast zarządzili w obrębach swoich miej­
scowości, by W’szyscy właściciele sadów i innych 
drzew jak najstarannićj oczyścili drzewa z wszel­
kich owadów i innych szkodliwych zwierząt, 
baczyli, czy to na drzewach, czy na roślinach, 
trawach, w gruncie i t. p., żeby ich pochodze­
nie, naturę, działalność, szkodliwość, czas po­
jawienia się i trwanie starannie badali, spo­
strzeżenia takowych, ich pojedyncze okazy o i e 
możności w wóększćj ilości żywe wraz z uszko 
dzonemi przedmiotami wydziałowi powiatowe 
wemu jak najrychlćj nadsyłali z dokładny® 
opisem: jakie, kiedy, gdzie i w jakićj ilości się 
pojawiły; jakie Bzkody, w czćm zrządziły i ja 
kie środki do wytępienia ich przedsiębrano. j 

Takie okazy owradów i uszkodzonych przed­
miotów, wydział powiatowy prześle natychmiast 
komisji badawczćj, utworzonćj już w r. z. wło- 
nie tutejszego towarzystwa rolniczego do roz­
poznania i wskazania następnie środków za­
radczych.

Rządcy ekonomiczni obszarów dworskich i 
przełożeni gmin, winni na to nieustannie ba­
czyć i wszystkich gospodarzy z ich pomocni­
kami do strzeżenia się przed tćm niebezpie­
czeństwem upominać i zachęcać, pomnąc na to, 
iż tu rozchodzi się o dobro nie tylko pojedyn­
czych właścicieli ale także całego kraju, który 
tylko wspólnćm, gorliwćm i wytrwałem stara­
niem i pracą od szkody uchronić zdołamy.

Kraków, dnia 10 marca 1871 r.
Roman Konopka, wiceprezes."

przecież jest b łęd em , źe niema w kome- 
dji jednćj, właściwćj intrygi, k tóraby się 
od początku snuła i w ikłała. .

Odpowiedź na ten możliwy z a r z u t  daje 
jama kom edja. W prow adzenie głębszćj 
intrygi byłoby w niej właśnie błędem , a- 
nachronizmem i psychologiczną niepia- 
wda. Ludzie bowiem działający w niej 
oie są źli, ale słab i, śm ieszni, a po czę- 
Ici i głupi —  ludzie tacy nie są zdolni 
do głębszćj intrygi —  w obrazie życia 
takich ludzi może się więc intryga tylko 
jturi' • siebie wywiązywać z pojedyńczych 
przez tc osoby rzucanych haczyków, wy­
woływać. przez to kolizje i sprowadzać 
sompi omitacje.

Sprzo-czność z samym sobą, kom prom i­
tacja w; własnych oczach, ośmieszanie i za­
wstydzenie, to jedyna kara  w komedji, je- 
łyne rozw iązanie, którego wymaga este­
tyka i którego wym aga m oralność tam, 
r d z i e  -dema zbrodn i, grzechów , ale sła- 
b, •: , wady. Takich właśnie ludzi przed-
st./wia nam autor.

Dawniejsza kom edja polegała głownie 
na psychologicznćm przeprowadzeniu je ­
dnego ch arak te ru ,jaknp . „Skąpiec, „owię- 
toszeka M oliera , ^Lichwiarz r re d ry , 
i t. p. D zisiejsza epoka stw orzyła sobie 
inny ro d z a j: kom edję sytuacji i typów, 
a typem b y w a j ą  całe warstwy społeczne. 
Pan Bałucki wziął typ pracow itych pró­
żniaków i dał nam 6 o k a z ó w  tego ty- 
>” W  toku kom edji przekonujem y się i 

ą to sami aktorow ie, źe ci pracow-ici

próżniacy są ty lko p różn iakam i, źe nie­
tylko sami nic nie ro b ią , ale fałszywym  
pozorem  swojćj pracy są kamieniem na 
drodze dla prawdziwie pożytecznych lu­
d z i, a nadto całe to życie próźniacze, 
psując ich samych, dem oralizuje zarazem  
całe ich otoczenie, a zwłaszcza kobiety i 
może się stać powodem do głębszych k o ­
lizji do prawdziwych nieszczęść. T a  myśl 
dodatnia bije jasno z kom edji, bez mora- 
lizowania, bez w kładania w nią tendencji, 
bez naciagania faktów do tendencji —  i 
to stanowi ogromną, artystyczną i źe tak 
powiemy, p u b l i c z n ą ,  n a r o d o w ą  w a r ­
t o ś ć  t ć j  k o m e d j i .

P raca  um ysłow a, praca autorska zbyt 
lekko jest u nas w ogóle traktow aną. P u ­
bliczności naszćj zdaje się, źe ktoś, co m a 
dowcip, kom edję ot za jeden  wieczór na­
pisać m oże; im gładziej idzie kom edja na 
scenie, tćm  wydaje się łatwiejszą. Ale 
trzeba tylko pomyśleć sobie, jakiego to 
trzeba przem yślenia, j’akiej m ęczącćj, mó- 
zgowćj pracy, żeby loicznie ustawie, w pro­
wadzić i ruszać kilkunastom a osobami, 
za nie wszystkie myśleć i czuć, .a ponad 
niemi trzym ać właściwe autorskie dłuto 
i doprowadzić wszystko konsekwentnie 
do zamierzonego celu.

I  ta k :  w pierwszym akcie zaznajamia 
nas autor z całą galcrją swoich okazów, 
z ich w łaściw ościam i, z całym światem 
myśli i uczuć każdego z nich. Bezcelo­
wość, fałszywy pozór ich życia, a w grun­
cie próźniaczy egoizm , pragnący tylko

bawić się , traw ić, lub źyc cudzym k o ­
sztem — w ikła ich w ko liz je , w których 
k ręcą  się, ja k  m ucha w ukropie —  śmie­
sznie co do nich sam ych, a szkodliwie 
względem społeczeństwa.

B a n k i e r  P r o p f s t e i n  (pan Fiszer) 
chce wypoczywać na lurach pozornćj 
pracy  to je s t spekulacji giełdowych i u- 
żywać życia lekko bez skrupułów ; dla 
dobrego tonu pnie się do koneksji „z hra 
b iam i/1 blaguje o swoich rom ansach i 
ubiega się za niemi bez względu na swo­
ją  żonę.  ̂ U siłuje on zawiązać romans 
z nieznajom ą sobie „dam ą“ żoną hrabie­
go, a staje się mimo -wiedzy pomocnym 
w romansowych zam iarach hrabiego wzglę­
dem jego własnćj żony. Dowiedziawszy 
się o tćm, a sam czując się winnym wy­
pada z kontenansu i zostaje skom prom i­
towanym, tćm bardzićj, źc żona jego  jest 
niewinną. Jest to figura przepyszna, pe ł­
na, wykończona, rysy  podobne znajduje­
my co k ro k  w życiu.

S a t u r n i n  (p. Benda) stary kaw aler, 
wiecznie zatrudniony usługam i dla dam, 
z k tórych najważniejszą je st rozszerzenie 
plotek, potrzebny jak o  puszka z skanda- 
likami, a spekuluje na bogate ożenienie, 
żeby m ógł rozsądnie kapita łu  żony uży­
wać. Zadaniem  jego je s t w szystkich kom ­
prom itow ać, a sobie przytem  upiec pie­
czeń, bogatą żonę, doznaje zaś sam kom ­
prom itacji , bo donosy jego okazują się 
fałszywym i, a  nadto, żeby się bądź co 
bądź od zupełnćj śmieszności ocalić zm u­

szony się wódzi do m ałżeństw a przciwne- 
go jego planom .

P r e z e s o w i c z  (p. W olski), zbankru­
towany szlachcić, żyjący na łasce zięcia 
bankiera —  geruje się jak o  mąż wielkich 
zasług, niema nigdy chwilki czasu , bo 
zakłada stow arzyszenia, aby m ógł być 
prezesem i zjadać kolacje i obiady sk ład ­
kowe z toastam i na  uczczenie zasług. —  
Styka on się z pożytecznym  człowiekiem 
M aurycym , k tó ry  pracow itym  próżnia­
kom ich nicość sarkastycznie wykazuje, 
obawia się go, córki m u odmówił i wydał 
ją  za bank iera , zapewniając sobie przez 
to wygodne życie, nadto, aby  go zupełnie 
u s u n ą ć  z drogi czycha na skom prom ito­
wanie tego d e m a g o g a ,  jak o  niem oral­
nego libertyna, ale intryga polegała na 
pozorze, zostaje zawstydzony i niewie jak  
się wywikłać. U pokorzeniem  dla niego 
je s t ocalenie, udowodnienie zacności tego, 
którego on jako  istotnie pożytecznego 
człowieka najwuęcćj się obawiał.

Lolo kuzynek (p. Eker) w yborny gap, 
uniwersalny genjuszek robi wuersze, sona­
ty na fortepjan— ni<3 ma nigdy czasu, bo 
zajęty krojem nowćj m arynarki lub fraka 
i wymęczaniem prośby, żeby deklam ował. 
Jem u dobrze w tćm pow ietrzu , jest z n a ­
iwności po trochu enfant terrible, bo w ła­
śnie sekreta głośno wygaduje —  o nic się 
nie troszczy, a tylko za niego spekulują 
krewni , żeby go bogato ożenić. W łazi on 
wszędzie, kpią z niego, osiada we wszyst- 
kiem na lodzie ale sam nędzy swojćj nie

czuje. Inne otoczenie napraw iłoby go, bo 
jeszcze młody.

D októr, to również pasożyt, tylu ma 
pacjentów, o czćm sam g ło s i, źe dla ża­
dnego z nich nie ma czasu, bo inni cze­
k a ją , nie ma czasu i na czytanie g azet, 
choć E uropa na w ulkan ie , bo chorzy cze­
k a ją , więc tym czasem  tylko z braćm i po 
duchu zjada śniadanko i zasiada do kart. 
Spekuluje on na bogate ożenienie, żeby 
mieć s inekurę , w tym  celu wszędzie się 
w trąca , wszędzie nie w porę w drogę 
wchodzi z swoimi zamiarami z swoją b la­
gą m edyczną, w budowie kom edji przez 
to nieodzowny, osiada na lodzie , ale to 
go nie zmieni ju ż  za stary, pozostanie p a ­
sożytem całe życie.

W  takićm  otoczeniu znajdnją się trzy  
kobiety. Jed n a  z nich szósty okaz nale 
ży już do galerji próżniaków. Zuzanna (p. 
Parżnicka) siostra żony bankiera, to de­
w otka w yem ancypow ana, g ra  całe życie 
nie m a chwilki czasu z kościo ła , na do­
broczynną sesją , na w izyty p lo tkarsk ie , 
zaległe pacierze odmawia jad ąc  konno, co 
nie przeszkadza jć j um yślnie upaść, żeby 
do hrabiego się zb liżyć, gdyż jego zabie­
gi około bankierow ej bierze ona do sie­
bie. Spekuluje na p a r t j ą ,  a doprowa­
dzoną je s t do przyjęcia Saturnina „bo le­
pszy rydz ja k  nic.u Będzie dobrane mał­
żeństw o: pieczeniarz— próżniak i dewotka 
em ancypowana —  ileż u nas takich p a r !

Jadw iga żona bankiera, to m aterjał na 
dzielną, prawdziwą kobietę, k tó ra  w oto­

czeniu pasoźytnego świata zm ęczona i znu­
dzona wyrywa się do świata lepszego. 
W pływ  pożytecznego człow ieka Mauryce­
go ocala ją, odkryw a j ć j  nowe światy pra­
cy „bo m ajątek i kobieta to dwie wielkie 
potęgi.11 Pod tym  w pływ em  ocala znowu 
Jadw iga kuzynkę Paulinę, k tó ra  byłaby 
została pośw ięconą jak iem u Lolowi lub 
Saturninowi, a zostaje oddaną człowieko- 
wi pracy i ta len tu  Kamilowi (p. Webers- 
feld).

O prócz tych  osób, wchodzi hrabia pró­
żniak rozw iedziony z żoną, lowelas ze­
psuty i pp. radczyni i prokuratorow a po­
trzebne w k o m e d j i  jako  dekoracja, do 
w ypełnienia obrazu całego tyc ia  kąpi^.O 
wego, do podniesienia całćj plastyki, a 
zresztą i one są próżniakam i, bo zakli­
nając Się: „jak dzieci moje kocham , ,ak 
mężusia kocham 11 przedewszystkiem plot­
kami się zajmują i dmmają wraz z wszyst-
kiemi kom prom itu j1.

W śród teffo ^wiata w ystępują jak o  do- 
datnie osobistości: Maurycy literat i K a­
mil a r tv s ta ,  oni jedni, którzy  mc me ro 
b ią , bo do kąpiel przyjechali dla odpo-

CZ P o m ię d z y  te m i  wszystkiemi os»i»an^ 
z a h a c z o n y c h  jest mnóstwo d ’ nych in 
tryg , które już  czyiei ; _, z  poprzednie 
go zauważyć mogli.

(Dokończenie nastąpi.)


